
Ner 144. Kraków, Sobota 2Czerwca 1891.Rocznik XLIY.
„ C zuh»  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok

Pocztą w państwie au s try ack iem ...........................................  24 złr.
„ niemieckiem.............................................. 28 złr.

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąe
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatniego dnia w miesiącu.

I.i sty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. liękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w K rakow ie.i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy sw. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5*ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują : we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratą p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w- W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. m. G. L. Daube & Co. Wr Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąe 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o  w y m.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi 
nistracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringer przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu  we 
Lwowi e  zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu 
dwika 1. 9.

Krakow 26 czerwca.

Między Lwowem a Krakowem i Wiedniem od­
była się wczoraj telegraficzna wymiana not dy­
plomatycznych. Gazeta Narodowa, Dziennik Pol­
ski, Kuryer Lwowski i N . Reforma  odbyły sąd 
doraźny nad Kołem poselskiem polskiem i wydały 
jednogłośnie wyrok, że ogłoszony przez nas wczo­
raj komunikat Koła z posiedzenia odbytego 21go 
b. m.: „ubliża całemu dziennikarstwu". Równocze 
śnie zapadło orzeczenie o karze, skazujące Koło 
na to, że wymienione pisma „zaprzestają a ż  do 
d n i a  s a t y s f a k c y i  zamieszczać komunikaty 
Koła!" Nie będziemy się spiekali z przytoczoną 
powyżej dziennikarską falangą o to, czy komuni­
kat Koła dotyka całe dziennikarstwo, czy też tyl­
ko tę jego część, która rozgłaszała fałszywe wia­
domości o obradach Koła. Przyznajemy, że jest 
on dla tej ostatniej bardzo dotkliwy, zwłaszcza że 
Koło, publikując urzędownie stanowcze i energi­
czne oświadczenia kilku posłów, „nadało im swoją 
sankcyę", a tem samem nie mamy już do czy­
nienia z oświadczeniami poszczególnych posłów, 
ala z enuncyacyą całego Koła.

Faktem jest, że Koło jednogłośnie przez usta 
swego prezesa oświadczyło, iż wszystkie sprosto­
wania, zgłoszone do protokółu przez posłów: X. 
Kuczkę, Stadnickiego i innych, a odnoszące się 
do fałszywych wieści, rozgłoszonych o Kole po 
dziennikach, są zupełnie zgodne z prawdą. F ak­
tem jest, że posłowie X. Kuczka, Stadnicki, Ma- 
deyski, Rutowski, Straszewski, Weigel, Piniński 
stwierdzili, że wiadomości niektórych dzienników 
o agitacyi w Kole przeciw Prezesowi są kłamliwe. 
Więc powodów do przykrości u naszej liberalnej 
prasy dosyć. Sądzićby można, że i do skruchy 
powodów aż nadto. Wszak N. Reforma, podawszy 
cały szereg fałszywych wieści, sama w sobotę wy­
stąpiła przeciw takiemu „korsarstwu polityczne­
mu". Ale nie trwało to długo, i gdy Koło przy­
stąpiło do przedsięwzięcia zapowiedzianych przez 
N . Reformy „energicznych kroków", skrucha za ­
mieniła się w bunt. Mocno nadwerężona harmonia 
między N. Reform ą  i Gazetą Narodową, D zien­
nikiem Polskim  i Kuryerem Lwowskim  przywró­
cona na chwilę zupełnie; spotkały się one na te­
renie, na którym się zawsze zrozumieją.

Nie potrzebujemy szeroko określać naszego w tej 
sprawie stanowiska. Zawsze byliśmy zdania, które 
wyraził poseł Struszkiewicz, że „stosunek Koła

XXVIII Zjazd
S t o w a r z y s z e n i a  n i e m i e c k i c h  m u z y k ó w .

(Dokończenie).
Znana mi przedtem tylko z czytania partytura 

opery Verdiego, Otello, nie zrobiła na mnie zbyt 
dodatniego wrażenia. Jakże inaczej wydało się 
przedstawienie sceniczne! Otello jest poprostu po­
ryw ającym ! Zaczyna się nadzwyczaj oryginalnie, 
bez najmniejszej uwertury. Autor zdumiewa tu siłą 
temperamentu i geniuszu.

Dotychczasowe wady stylu tak Verdi’ego, jak 
wogóle całej szkoły nowoczesnej muzyki włoskiej, 
wchodzącej na tory szkoły niemieckiej , nie mo­
gły przypadać do smaku ludziom, szukającym 
wyższego i idealniejszego pojęcia sztuki. Verdi 
równie jak  W agner w Niemczech, sprowadził mło 
dych kompozytorów z drogi zbyt miękkiej mu­
zyki, Belliniego, Rossiniego, Donizettego, która 
się poniekąd przeżyła. Ale i w tym zwrocie miara 
była konieczną. Verdi w Otellu okazał wyraźnie, 
że chce się zreformować i odnowić, nie wyrzeka­
jąc się ideałów i nabytków przeszłości. Otello po 
A idzie  jest prawdziwą niespodzianką artystyczną, 
ma momenta wspaniałe. Przeprowadzenie w mu­
zyce całej grozy dramatycznej i intrygi Jaga, świe­
tne zestawienie zbiorowych numerów zdumiewa­
jące; Desdemona, Jago traktowani nadzwyczaj 
konsekwentnie, słowem, całość zadawalnia w zu-

polskiego do krajowych dzienników uregulowany 
jest przez przysyłanie im komunikatów"; zawsze 
potępialiśmy system naszych liberalnych organów, 
zwących się w obecnej fazie niezawisłymi, gdy 
„na podstawie luźnych, na prędce pochwyconych 
rozmów lub rozmyślnie przekręconych relacyj" u- 
mieszczały „telegramy i korespondeneye, przed­
stawiające to , co się w Kole dzieje, w fałszywem 
zupełnie świetle"; zawsze wreszcie staraliśmy się 
prostować błędnie rozsiewane wieści i przestrze­
gać opinię, aby nie szla na lep efektownych i 
niby dokładnych informacyj dziennikarskich, które 
ostatni komunikat Koła rozbił w puch. Bo zawsze 
byliśmy i jesteśmy zdania, że przedewszystkiem 
obowiązkiem uczciwej prasy jest szerzenie praw­
dy, a nie fałszu; dalej, że patryotycznym obo­
wiązkiem prasy polskiej jest ułatwiać, a nie u- 
truduiać Kołu jego akcyę polityczną, że upadłaby 
powaga jego i jego siła na zewnątrz, gdyby na 
każdym kroku musiało walczyć z uprzedzeniami i 
niedowierzaniem, wytworzonem przez bałamutne 
wiadomości o wewnętrznych niby rozterkach i nie­
zgodzie w jego łonie, gdyby zachwiała się przez 
nie u naszych przyjaciół i nieprzyjaciół wiara, że 
„gdy w Izbie powstanie prezes Koła i przemawia, 
wówczas przemawia całe Koło polskie jak  jeden 
mąż." Czyż już zapomniały nasze liberalne dzien­
niki o tych czasach, kiedy to N. f r .  Presse, tak 
przyjaźnie się teraz do nas uśmiechająca, całą 
swoją nikczemną walkę przeciw Polakom prowa 
dziła z pomocą i na podstawie fałszywych wia 
domosci, rozsiewanych przez tę część prasy gali­
cyjskiej, która się mieni niezawisłą dlatego chy 
ba, że nie krępuje się żadnymi względami, nawet 
gdy chodzi o powagę legalnej reprezentacyi kraju. 
Więc nie oburzać się i buntować, ale przyznać 
się do winy, a przynajmniej na przyszłość za­
przestać tej złej zabawki — oto obowiązek „nie­
zawisłej" prasy galicyjskiej.

Najnowszy strejk Kuryera Lwowskiego i spółki 
przekonywa nas, że tą drogą obowiązku nasza 
„niezawisła" prasa nie pójdzie. Do pewnego sto­
pnia nas to nie dziwi. Przez 12 lat bowiem przy 
zwyczailiśmy się słyszeć ciągłe krzyki o politykę 
„wolnej ręki", wówczas, gdy ona dla Koła pol­
skiego, należącego do stałej większości parlamen­
tarnej, była nonsensem. Kiedy zaś obecnie to 
Koło, wobec braku większości, z zupełnem zrozu­
mieniem zmienionej sytuacyi, wstępuje na drogę 
tej polityki wolnej ręki, nasza opozycya quand 
meme stanęła bezradnie, nie wiedziała co robić, 
a raczej czemu się sprzeciwiać. I rozpaczliwe u- 
czucie, że traci racyę bytu, wskazało jej ostatnią 
deskę ratunku: gdy nie można walczyć z zasa­
dami, rzucono się na caoby —. nie mogąc wystą 
pić przeciw politycznemu stanowisku Koła, roz­
poczęto osobistą walkę z poszczególnymi jego 
członkami, a w walce tej, jak  stwierdził niezbicie 
komunikat Koła, nie wahano się oprzeć na fał­
szywych doniesieniach i plotkach.

Ta metoda wyczerpała ostatecznie cierpliwość 
K oła; było ono już ze względu na systematycznie 
bałamuconą opinię kraju wprost zmuszone do 
energicznego napiętnowania takiej taktyki, a ra­
czej do nazwania jej po imieniu. Koło uczyniło to 
w onegdajszym komunikacie, będącym sprawie- 
dliwem zadośćuczynieniem dla tych posłów, prze­
ciw którym w ostatnim czasie skierowano najnie 
słuszniejsze zarzuty i bezzasadne podejrzenia. 
Konsekwentna w swojej dotychczasowej taktyce 
„niezawisła" prasa, odpowiedziała na ten głos 
Koła strejkiem, na którym niewątpliwie najgorzej 
wyjdą czytelnicy naszych „niezawisłych" orga­
nów, gdyż pozbawieni zostaną autentycznych spra­
wozdań o działalności naszej delegacyi w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
We środę Cesarz Franciszek Józef w porcie 

Rjeka dokonał p r z e g l ą d u  f l o t y  a n g i e l  
s k i e j .  Faktowi temu podwójnie polityczną cechę 
nadał toast, jak i wzniósł Cesarz na pokładzie 
statku „Victoria" podczas bankietu wydanego 
przez admirała Hoskinsa. Toast ten brzmi jak  na­
stępuje : „Tu na gruncie angielskim i pod angiel­
ską flagą czuję się szczęśliwy, że mogę dać wy­
raz mojego wdzięcznego uznania i mojego podzię-

pełności, z wyjątkiem przecież ostatniego aktu, 
który jest słabym i nadzwyczajnie trudnym do 
wykonania. Widocznie brakło tchu, brakło akcen­
tów, autor ograniczył się na powierzchownych 
efektach. Koroną opery jest ak t trzeci, mianowi­
cie zawiązek intrygi Jag a , pełen namiętności. Sa­
mo przygotowanie do katastrofy jest tak piękne 
i efektowne, że rozwiązanie wobec niego blednie; 
przeciwnie niż się rzecz ma w dramacie. — 
Śpiew Desdemony piękniejszym jest w operze 
Rossiniego; u Verdiego śpiew o wierzbie i osta­
tnia modlitwa są nieco zmanierowane. — Całość 
przedstawienia wypadła bardzo dobrze i mogła 
dać zupełne zadowolenie artystyczne.

Ciekawi jesteśmy, co nam stary Verdi da po 
swoim O tellu , obiecują jeszcze bowiem jakieś 
dzieło. Nie można powiedzieć, by Otello piękniej­
szym był od A idy  pod względem inwencyi muzy­
cznej , ale jako rzecz dramatycznego pokroju ma 
libretto bardziej jeszcze zajmujące, postacie drgają 
tu namiętnością i życiem. Opera miała też dobrych 
wykonawców, szczególniej na uznanie zasługuje 
pani Sucher, wielka artystka, która po mistrzow­
sku oddała postać Desdemony. Otella śpiewał 
S ilva; o ile w Tannhduserze głos mu mniej dopi­
syw ał, tu był zupełnie na swojem miejscu, miał 
wiele temperamentu i werwy.

Szkoła Verdiego ma ogromny poczet naśladow­
ców ; wpływ jego najwyraźniej się uwydatnił w mło­
dym Mascagnim, którego jdnoaktowa Cavaleria 
Rusticana  także jest osnutą na intrydze, wywo­
łującej zazdrość i kończącej się smutną katastrofą.

kowania Królowej angielskiej za to, że Jej Kró­
lewska Mość w zeszłym roku zgotowała mojej 
eskadrze tak wspaniałe i tak znakomite przyjęcie. 
Wzywam w as, moi panowie, żebyście wznieśli 
kielichy na cześć JKM. Królowej Wielkiej Bry 
tan ii, z którą mnie łączą węzły szczerego usza­
nowania i przychylności." Po chwili ciągnął Ce 
sarz dalej: „Teraz wzywam was, moi panowie, 
wznieście ze mną kielichy na cześć angielskiej 
m arynarki, wobec której żywię szczere podziwie- 
nie i szacunek." — Według doniesień Die urzę­
dowych, miał Cesarz wznieść także toast na cześć 
ow ej: entente cordiale, która łączy oba zaprzyja­
źnione państwa, a do której Cesarz wielką przy­
wiązuje wagę. Urzędowe sprawozdania nie wzmian 
kują wcale o tym toaście.

Frakcya deputowanych Izby francuskiej, nazy: 
wająca się k o n s t y t u c y j n ą  p r a w i c ą  i stoją­
ca god kierunkiem p. Piou, ogłasza we France 
Nouvelle swój program. Na czele znajduje się za 
pewnienie, że stronnictwo trzyma się szczerze 
konserwatywnej i religijnej polityki i domaga się, 
żeby rząd w przyszłości według tych zasad po­
stępował. „Wszelką myśl rewolucyi wykluczamy; 
chcemy połączenia wszystkich sił pracowitej i 
chrześciańskiej Francyi, opartej na prawie, sp ra­
wiedliwości i wolności; przywrócenia finansowej 
równowagi ; zmniejszenia ciężarów publicznych 
przez uproszczenie maszyny administracyjnej i tanie 
wykonywanie robót publicznych; zniesienia usta 
wy banicyjnej; wolności gmin do tworzenia wolnych 
szkół normalnych; dopuszczania wszystkich oby­
wateli, zaopatrzonych w świadectwa uzdolnienia, 
na stanowiska nauczycieli publicznych; wolności 
wiary przez to , żeby minister oświaty pozwolił 
udzielać w szkole nauki religijnej tym dzieciom, 
które tego chcą; w sprawach wojskowych rozpo­
rządzeń normujących rekrutowanie kleru; polityki 
ekonomicznej, która w pierwszej linii ubezpiecza 
łaby rolnictwo i narodową pracę; ustawicznej 
pieczy nad sprawami robotniczemi i przychyl­
ności dla wielkiego demokratycznego ruchu stu­
lecia."

Sprawozdawca Gaulois ogłasza swój i n t e r -  
v i e w  z senatorem D i e t z - M o n i n ,  prezydentem 
francuskiej wystawy w Moskwie. Senator utrzy­
muje, że c a r  rzeczywiście kocha Francuzów; dać 
miał tego wyraźne dowody podczas swojego po­
bytu na wystawie. O ile się zdaje dowody te mu­
szą być bardzo nieokreślnej natury, bo p. Dietz- 
Monin ogólnikowo tylko się o nich wyraża. Car 
zresztą nie lubi mówić o polityce; daremnie pre­
zydent wystawy wysilał się, żeby wydobyć z nie­
go jakiekolwiek w tym kierunku słówko — wy­
dobył tylko uśmiech wówczas, kiedy czynił alu- 
zye do przyszłej wspólnej ak c ji wojennej wojsk 
francuskich z rosyjskiemi.

Nowoje Wremia opowiada, że na czeskiej wy­
stawie w Pradze zakazano śpiewać narodowego 
h y m n u  r o s y j s k i e j g o ;  fakt ten, zestawiony ra 
zem z audyencyą księcia Ferdynanda u cesarza 
Franciszka Józefa wydaje się redakcyi Now. Wrem. 
wyraźnem wyzwaniem i drażnieniem Rosyi. Rzą­
dowi austryackiemu, jak  twierdzi ten organ, wido 
cznie zależy na tem, żeby Rosyę z wyczekującego 
stanowiska, jakie zajmuje w kwestyi bułgarskiej, 
zepchnąć i zmusić do jakiejkolwiek akcyi. Zamiar 
ten nie uda się wcale, według zapewnienia Now. 
Wrem. Rosya do czasu cierpliwie znosi uzurpa­
tora; cierpliwość jej jednak tak daleko nie się­
ga, żeby miała zgodzić się na ewentualną propo- 
zycyę Austryi, dążącą do uznania Koburga i ak ­
ceptowania jawnego naruszenia postanowień ber­
lińskiego traktatu.

Według pogłosek, które notuje N. f r .  Presse 
w telegramie z Petersburga, cudzoziemcom, którzy 
przyjęli poddaństwo rosyjskie, jakoteż mieszkań­
com K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  ma być wzbro­
niony pobyt na Wołyniu poza obrębem miast i na­
bywanie własności nieruchomej. Gubernator wo­
łyński ma otrzymać upoważnienie do wydalania 
osób tej kategoryi z granic gubernii.

Jenerał H u r k o  objeżdża pogranicze Królestwa 
Polskiego w charakterze głównodowodzącego woj­
skami. W dniu 16 b. m. przybył do Kalisza w towa­
rzystwie jenerał-poruczników Swistunowa i Sierz 
putowskiego, oraz jenerał-maj ora jeneralnego szta 
bu Puzyrewskiego. Gubernator kaliski Daragan, 
który bawił w tym czasie za urlopem w Nicei, 
wezwany został telegramem z Warszawy i zdążył

przybyć do Kalisza zaledwie na kilkanaście go­
dzin przed przyjazdem Hurki. Celem pobytu Hur- 
ki w Kaliszu był przegląd wojska i przekonanie 
się o gotowości nadgranicznej kawaleryi rosyjskiej 
w razie nagłej potrzeby. Telegramem wezwano 
dragonów pułku korgopolskiego z Konina i koza 
ków z Wielunia, którzy przybyli w czasie mane 
wrów wprost na plac mustry, przebywszy podczas 
deszczu przestrzeń 50 wiorst w niespełna pięć go­
dzin. Przy przeglądzie wojska główną uwagę zwra­
cał Hurko na straż pograniczną, k tóra, wcielona 
niedawno do armii czynnej, stanowić ma w razie 
wojny niejako straż przednią. Podczas przyjęcia 
w ratuszu deputacyi m iasta, adwokat Parczewski 
po krótkiem przemówieniu wręczył jenerał guber­
natorowi prośbę o poparcie projektu budowy ko­
lei kaliskiej — na co odpowiedział jenerał guber­
nator, że jako naczelnik kraju niema nic przeciw 
temu — jako zaś głównodowodzący wojskami o 
kręgu Królestwa na to zezwolić nie może, gdyż 
to się nie zgadza z systemem wojennym, a przy 
jazne stosunki, łączące Rosyę z niektóremi kraj a 
mi, mogą się zerwać. Na przemówienie kupca 
izraelity p. Landaua w języku niemieckim, odpo­
wiedział Hurko, że tego języka nie rozumie. Po 
przeglądzie wojska jenerał Sierzputowski pożegnał 
się z oficerami i żołnierzami, gdyż opuszcza zaj­
mowane dotychczas stanowisko dowódcy dywi 
zyi. Jenerał Sierzputowski jest Polakiem i ma być 
podobno bardzo uzdolnionym oficerem, a jak  wieść 
niesie, pominięty w aw ansie, zamierza przenieść 
się w stan spoczynku.

Mowa  dep.  Bi l i ński ego,
jeneralnego sprawozdawcy budżetu, wypowiedziana 
w Izbie poselskiej dnia 22 b. m. po zakończeniu 

ogólnych rozpraw nad budżetem. 
(Dokończenie.)

Zadziwiłem się też bardzo, kiedy książę Schwar- 
zenberg, który w swojej mowie tak wielką właśnie 
kładł wagę na historyczne studya, zarzucił ludno­
ści galicyjskiej, jakkolwiek niewyraźnie, bierność 
Galicyi. Myślałem nad wyjaśnieniem tego i naby­
łem — może niesprawiedliwie — przekonania, że 
książę w swoich gruntownych historycznych stu­
dy ach tkwi jeszcze w epoce wieków średnich. 
(Wesołość i żywe potakiwanie).

Gdyby książę z biegiem czasu nąbrał pewnego 
gustu i do epoki współczesnej, poleciłbym mu w tym 
kierunku trzymanie się tej najnowszej nici prze­
wodniej, za jaką  poszedł niedawno, odnośnie do 
Galicyi, JE . hrabia Wurmbrand. Faktem jest prze­
cież niestety, że po tej stronie Wysokiej Izby, do 
której dep. hr. Wurmbrand należy, w poprzednich 
dwunastu latach nie występowano w obronie owe­
go pomyślnego dla nas zapatrywania. Muszę to 
zaznaczyć zgodnie z prawdą wobec p. dep. Herol­
da, a zarazem powiedzieć, ponieważ nas do tego 
pod pewnym względem wezwał, że stanowisko 
Młodoczecliów w głosowaniu nad galicyjską spra­
wą indemnizacyjną zjednało im podziękowanie Ga­
licyi. (Oklaski po prawicy).

Łatwo jednak panowie pojmiecie, że ja, jako 
referent świętej pamięci adresu (wesołość), muszę 
także te zarzuty odeprzeć, które podniesiono prze­
ciwko nam ze strony tego samego poprzednio 
wymienionego mówcy. W stenograficznym pro­
tokóle z 23 posiedzenia na stronnicy 843 czytamy: 
(czyta):

„Projekt adresu, który został wskutek owych 
obrad przedłożony, można słusznie nazwać adre­
sem galicyjskim. (Bardzo dobrze! po prawicy) 
Właśnie tak samo, jak  w mowie deputowanego 
Jaworskiego, główna waga w owym adresie poło­
żona była, odnośnie do poszczególnych krajów, na 
interes Galicyi."

Przedewszystkiem pozwolę sobie przytem uczy­
nić uwagę, że słowa: „Bardzo dobrze! po praw i­
cy" właściwie — o ile słyszałem —  nie odnosiły 
się do słów „adresem galicyjskim," lecz do słowa 
„galicyjańskim (galizianische),“ którego skutkiem 
Dłędu drukubrak w protokóle, a które chyba dla 
nas nie miało zawierać pochlebstwa. Dalej chciał­
bym przedewszystkiem skonstatować, że adres 
rzeczywiście w dwóch punktach odnosi się do 
Gęlicyi. W jednym z nich wyłącznie; sądziliśmy 
bowiem, że cześć, jaką  winniśmy Najj. Panu, nie

pozwala nam pominąć ustępu Najwyższej Mowy 
Tronowej, dotyczącego utworzenia wydziału me­
dycznego we Lwowie bez wyrażenia naszego po­
dziękowania pełnego czci najgłębszej. Drugi ustęp 
odnosi się tylko częściowo do Galicyi: przy oma 
wianiu regulacyi rzćk we wszystkich królestwach 
i krajach, wskazano w nim na najwyższą mowę 
tronową z r. 1885, gdzie szczególnie zaznaczone 
były regulacye rzek galicyjskich.

I oto wszystko, co jest „galicyjskiego" w adre­
sie. Zresztą, praw da, adres ułożony został przez 
Polaka i zaakceptowany przez Koło polskie, ale 
wszystkie inne ustępy, które zawierają interpreta- 
cyę Najwyższej Mowy Tronowej, odnoszą się bądź 
to do ogólnie państwowych, bądź do ogólnie auto­
nomicznych interesów. Jeżeli się rzecz ma inaczej, 
proszę mi w razie potrzeby odpowiedzieć podczas 
dyskusyi szczegółowej. Sądziliśmy, że przez takie 
postępowanie, stosownie do przyjętej przez nas 
roli pośredników, połączymy oba wielkie stronni­
ctwa tej Wysokiej Izby. Historya wykaże, czy 
z naszej winy nie udała się ta akcya, mająca na 
celu interes państwa. Sądzę jednak, że historya 
będzie sprawiedliwszą, niż ks. Schwarzenberg i 
nie znajdzie odrębnych galicyjskich interesów tam, 
gdzie uwzględniano jedynie ogólDie państwowe, 
albo ogólnie autonomiczne interesa. (Brawo! b ra­
wo! z ław polskich).

Ponieważ w tej dyskusyi, która, jak  powie­
dziano, właściwie stała się dyskusyą adresową, 
tyle mówiono o sytuacyi politycznej, a ja  prze­
cież do pewnego stopnia także jestem deputowa 
uym (wesołość), pozwoli mi może wysoka Izba, 
żebym kilka uwag o tem samem poczynił. Muszę 
zatem wobec szanownego p. dep. Dra Gregra zau­
ważyć przedewszystkiem, że według mojego nie 
uprzedzonego poglądu dziś równie mało możemy 
się powoływać na dyplom październikowy, jak  
przed laty dwunastu, bo jakkolwiek tak wysoko 
jeszcze podnosi się wartość tego dyplomu i jak ­
kolwiek chciałoby się jeszcze uznać tak bardzo 
potrzebę reformy dzisiejszej konstytucyi, jest prze­
cież rzeczą niezbitą, że dyplom październikowy 
wychodził ze stanowiska jednolitego państwa, to 
znaczy, państwa austro-węgierskiego, jako pań­
stwa jednego, kiedy tymczasem od r. 1867 Wę 
gry stały się państwem samodzielnem. (Bardzo 
słusznie!).

Co się tyczy stanowiska, z jakiego wyszedł 
jeden z szanownych panów z prawicy, mianowi­
cie co się tyczy czeskiego prawa państwowego, 
nie myślę wcale chrćby odważyć się na to, żeby 
wypowiadać zapatrywanie o znaczeniu i treści 
tego prawa.

Jednak doprawdy nie wierzę w to, żeby ze sta­
nowiska interesów czeskiego ludu było rzeczą 
praktyczną wvpigyvrac właśnie dzisiaj na swoim 
sztandarze hasło czeskiego prawa państwowego. 
Szanowni panowie powołują się na wolę swoich 
wyb rców. Przyznaję to, muszę przecież wyraz ć 
moje zapatrywanie, że skoro wyborcy zwykli wy­
bierać z pośród siebie najwybitniejszego, powinni 
także poddać się temu wybranemu i jego kiero­
wnictwu. (Bardzo słusznie!). Spojrzyjcie panowie 
bez uprzedzenia i illuzyj w przeszłość i zapytaj­
cie się siebie: Kiedy osiągnęliście większe naro­
dowe zdobycze, niż w ostatnich dwunastu latach 
(bardzo słusznie! po prawicy), podczas których 
reprezentanci czeskiego ludu, bez takiego ideal­
nego programu, jedynie wpośród szeregów rzą­
dowej większości, zupełnie trzeźwo walczyli w o- 
bronie interesów swojego ludu? Czescy reprezen­
tanci nie byli także wówczas tak zupełnie bez 
wpływu, jak  to pierwszy mówca p. dep. Gregr 
twierdził i jak  nam dzisiaj p. dep. Herold do p e­
wnego stopnia zarzucał; to, że pochwałę dla S 'a- 
rocze^hów dopiero teraz wypowiadamy, jest rze­
czą zupełnie naturalną. Nie mieliśmy sposobności 
w ubiegłych dwunastu latach specyalnie chwalić 
deputowanych z Czech; szliśmy poprostu z nirai 
razem i razem pracowaliśmy. (B-awo! brawo! po 
prawicy). Jeżeli jednak trwacie panowie przy tym 
swoim głównym punkcie programu, przy czeskiem 
prawie państwowem, zapytuję was: Jak  możecie 
obiecywać nam swoje poparcie dla naszych dą­
żeń autonomicznych, kiedy chcecie właściwie n- 
sunąć się do P ragi? Czy myślicie, że dużobyśmy 
wam pomogli, gdybyśmy się zgodzili na propo- 
zycyę pierwszego mówcy z niemiecko-narodowej 
partyi (propozycyę, k tó rą, co prawda, drugi po-

Temperamentem opera ta jest zbliżoną do Otella. 
Mascagni ulega, jak  mówimy, wpływowi Verdie­
go , ale zbliża się też do Bizeta i szkoły francu­
skiej. Niezaprzeczenie wielki to ta len t, lubo nie­
które rzeczy rażą w jego partyturze pewną suro­
wością i dziwactwem. W teatrze jed n ak , w akcyi 
wiele słabszych stron ginie, a mniej surowi kry­
tycy, porwani werwą i świeżością temperamentu, 
zachwycają się tą operą. Można się spodziewać, 
że Mascagni otrząśnie się z eklektyzmu i staran­
niej wykończając późniejsze swoje partytury, wy­
bitniej się narysuje jako indywidualność. Zapał, 
z jakim  przyjęto tę nowość w Europie, dowodzi 
potrzeby odświeżenia repertuaru scenicznego.

Wszyscy goście zjazdu zostali zaproszeni na 
przedstawienie Tannhdusera, w przeróbce, doko­
nanej przez samego jeszcze W agnera, dla użytku 
Paryża. Pod względem całości i wystawy przed­
stawienie to było świetnem, lubo co się tyczy wy­
konawców znać było kończącą się już porę ope­
rową.

Jednym z najlepszych śpiewaków okazał się 
Bulss z Drezna, który śpiewał partyę Wolframa. 
Tannhafisera oddał Silva, miejscami bardzo pię­
knie, lubo głos jego nie ma prawdziwie tenorowej 
barwy, raczej na wysoki baryton zakrawa. Nie­
które z nich, a mianowicie ostatnią (opowiadanie 
po powrocie z Rzymu) oddał z wielkiem przeję­
ciem; wiadomo, że scena ta należy do najdrama- 
tyczniejszych, zarówno jak początek opery w gro­
cie Wenery. Po dość długiej przerwie niesłyszenia 
Tannhailsera opera ta swoim temperamentem czyni

niesłychane wrażenie, mimo że nigdy nie mógłem 
się pogodzić z nudną sceną drugiego aktu, w któ­
rej śpiewacy ubiegają się o nagrodę hymnami mi­
łości, idealizowanej przez każdego odrębnie. Grze­
sznik największy Tannhaifser, dzięki swemu tem­
peramentowi, pozostaje jednak zawsze najbardziej 
zajmującym. Przerobienie wagnerowskie polega na 
tem, że uwertura nie kończy się powtórzeniem 
Chóru Pielgrzymów w całej potędze, tylko rozwi­
nięte tematy z Allegra łączą się z akcyą bardzo 
pięknie i loicznie.

W zakończeniu muszę jeszcze podnieść znako­
mite siłyj jakie Berlin posiada obecnie w osobach 
kapelmistrzów pp. Sygfryda Ochsa, Feliksa Wein- 
gartnera i Fryderyka Gernsheima. Widoczny tam 
wpływ Btilowa, który pięknemi koncertami, urzą- 
dzanemi w Filharmonicznem Towarzystwie, po­
działał na młode siły, rozbudzając odmienny kie­
runek i system w dyrygowaniu orkiestrą, wyzuty 
z dawnej rutyny, a pełen werwy i subtelnego cie­
niowania.

Tak więc kilkodniowy pobyt w Berlinie wywołał 
wiele artystycznych w rażeń; dodały mu wiele uroku 
znakomitości, z któremi spędzałem wolne od przed­
stawień i koncertów chwile; dość wymienić nazwiska 
naszej niezrównaniej Kochańskiej, Joachima (mile 
wspominającego Kraków, który bardzo lubi) i na­
reszcie Moszkowskiego, wykwintnego muzyka i 
najprzyjemniejszego towarzysza. Zapoznał mnie 
on z nowemi utworami, mianowicie z operą, osnutą 
na tle maurytańskiej historyi.

A teraz pomny na sławną bajkę Orzeł i żóraw,

rad zakończę gawędkę mą zapewnieniem, że obok 
przyjmowania artystycznych wrażeń utwierdzałem 
w sobie dawno żywiony projekt zawiązania Sto­
warzyszenia muzyków polskich w Krakowie. — 
Mam przekonanie, że instytucya ta bardzo byłaby 
na czasie i ma wszelkie warunki powodzenia. Na 
siłach muzykalnych, dzięki Bogu, nam nie zbywa, 
idzie tylko o ich wyzyskanie i zespolenie. Mamy 
pierwszorzędne w Europie gwiazdy, zajmujące się 
żywo tem , co się w kraju dzieje; mamy talenta 
młode potrzebujące opieki i instytucye budzące 
się do życia.

Celem stowarzyszenia naturalnie byłoby pielę­
gnowanie muzyki dobrej we wszystkich gałęziach 
i szerzenie zamiłowania do niej za pomocą zawią­
zywanych kółek muzycznych, kwartetów, orkiestr, 
tworzenia bibliotek muzycznych na prowincyi. Je- 
dnem z głównych zadań byłoby też urządzanie 
zjazdów naprzemiau w Krakowie i we Lwowie, 
urządzanie zjazdów śpiewackich w naszych pro- 
wincyonalnych miastach. Wiele instytucyj, będą­
cych w związku ze sztuką i z losem artystów, 
musielibyśmy do życia powołać. Lecz o tem ob­
szerniej pomówimy kiedyindziej; chcąc, by m a­
rzenie stało się rzeczywistością, potrzeba wytrwa­
łej i solidarnej pracy szczerych lubowników mu­
zyki.

W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń s k i .



•2 CZAS z Soboty 27 Czerwca 1891.

seł prowizorycznie cofnął), i gdybyśmy tutejszą 
wielką polityczną widownię zamienili na Lwów? 
Czy nie myślicie, że my wam daleko więcej po­
magalibyśmy i pomożemy, jeśli bez względu na 
przyszłe kombinacye będziemy uważać zawsze 
za nasz polityczny obowiązek honoru, żeby być 
obrońcami i stróżami narodowych i religijnych 
praw wszystkich naszych dawnych sprzj mierzeń 
ców (brawo! brawo! po prawicy), naturalnie w ra 
mach jedności i potrzeb państwa.

Wypełnimy ten nasz obowiązek tak samo, jak  
w roku 1867 — w nieobecności panów z Czech 
przy obradach nad konstytucyą strzegliśmy praw 
wszystkich ludów, a zarazem i praw państwa, 
(Brawo! brawo! po lewicy).

Wy, moi panowie z Czech, przypisujecie swoje 
stanowisko tak  zwanej ugodzie. Znowu nie my 
ślę wcale choćby odważyć się na to, żeby wypo 
wiadać moje zapatrywanie na treść i cel tej ugo 
dy. Koło polskie wyraziło w swoim czasie radość 
swoją z tego wypadku jako takiego, ze stanowi 
ska interesów państwa i interesów obu narodowo 
ści. Jeżeli odrzucacie tę ugodę, a równocześnie 
mówicie — dzisiaj nawet to mówiono— że ugody 
jednak pragniecie, czy nie byłoby lepiej — czę 
ściowo uczynił to nawet dzisiaj p. dep. Herold — 
żebyście poglądy swoje na przyszłą ugodę rozwi 
nęli w czeskim sejmie, niż żebyście tutaj, w au 
stryackim parlamencie, w niechęci do projektów 
ugodowych, Austryę, która jak  wiadomo i jak  
uznano, jest puklerzem wszystkich narodowości 
nazywać mieli niewolą, a nawet grobem narodo 
wej wolności?

P. dep. Gregr ostrzegał nas przed wrogiem 
sposobieniem Niemców wobec Słowian i wskazywa 
na Prusy.

Przyznaję, że stosunki Polaków w Prusach są 
bardzo smutne —  mam nadzieję zresztą, że nie 
są nie do naprawienia, gdyby gdzieindziej także, 
chociażby częściowo, naśladowano miłość sprawie 
dliwości najszlachetniejszego z monarchów, nasze 
go Najmiłościwszego Pana. (Oklaski). To jednak 
moi panowie, że do tego rodzaju stosunków, ja ­
kie się w Prusach wytworzyły dla Polaków, nie­
koniecznie potrzeba właśnie germańskiej rasy 
(bardzo dobrze! po lewicy), zupełnie wyraźnie 
wyjaśnił już panom dep. Menger, którego z pe­
wnością nie można nazwać dziedzicznym przyja­
cielem Polaków. (Wesołość).

Szanowni panowie ostrzegali nas przed tak 
zwanym mezaliansem w przyszłości ze stronnic­
twem niemieckiem. Mój rodak i przyjaciel dep 
Dr Madeyski zapewnił panów — jeżeli się tak 
mogę wyrazić — oficyalnie, że nie ma wcale po­
dobnego kartelu, a już najmniej kartelu, któryby 
był wymierzony przeciwko czeskiemu ludowi. 
(Brawo!) Co jednak w przyszłości powstać może 
z obecnej fermentacyi, którą dep. Gregr, jak  mnie­
mam, niesłusznie nazwał chaosem — to, moi pa 
nowie, zależy od dwóch żywiołów. Pierwszy ży­
wioł polega na sile faktów; Polacy — a powie­
dziano to już także — trzymają się polityki wol­
nej ręki, chcą chętnie z każdą partyą pracować 
w duchu programu Najwyższej mowy tronowej, 
pragnąc, jak  szanowuy pan deputowany, prezes 
naszego Koła, Jaworski, powiedział, o złem — ale 
zwracam uw agę: o złem, a nie o hańbie — < 
hańbie nie mówiono, hańby nie doznaliśmy wca 
le — o złem, jakie nam wyrządzono, zapomnieć, 
a dobre zawsze wiernie przechować w pamięci.

Nasze autonomiczne i nasze religijne przekona­
nia umożliwiły, jak  sądzę, prawicy Wys. Izby, 
a zwłaszcza także mimo wywodów ks. Schwar 
zenberga, konserwatywnej szlachcie z Czech, wspól­
ną z nami pracę — tak samo jak  umożliwia ją  
lewicy tej Izby, nasza historycznie odziedziczona 
miłość dla liberalnych zdobyczy, których pamiątkę 
obchodziliśmy dnia 3 m aja b. r. wraz z całym 
naszym narodem. Muszę tylko tutaj, przy sposo 
bności, ze względu na mowę p. dep. Plenera pro 
sić, żeby sprawę przyszłego autonomicznego po 
działu Galicyi, o ile możności, nam samym zosta 
wiono. (Brawo! po prawicy). J e s t e ś m y  b a r ­
d z o  z a d o w o l e n i  z d z i a ł a l n o ś c i  n a s z e g o  
N a m i e s t n i k a ,  p o m i m o  w i e l k i e g o  o b s z a ­
r u  G a l i c y i  — z drugiej zaś strony sprawę po 
działu Galicyi na obwody, o charakterze autono 
micznym, poruszył już raz przed laty były mini­
ster finansów, kiedy jeszcze był posłem z Galicyi. 
(Tak jest! po prawicy). Chcę przypuścić, jestem 
nawet tego pewny, że poseł Plener w całej tej 
sprawie miał na myśli kierunek autonomiczny. 
Pozwolimy sobie szanownego p. dep. Plenera 
chwycić za słowo, w razie, gdybyśmy kiedykol 
wiek byli zmuszeni w kwestyi tej wystąpić przed 
Izbą z projektem ustawy państwowej. (Brawo! po 
prawicy).

Jak  powiedziałem, i prawica i lewica Wys. Izby, 
według mojego mniemania, odpowiednio do na­
szego politycznego stanowiska, są w stanie wspól­
nie z nami pracować. Przy wspólnej pracy po­
znaje się wzajemnie swoje zalety i nie zwraca 
się uwagi na swoje słabe strony; wytwarza się 
w ten sposób około współpracujących i około 
współwalczących rodzaj pierścienia, podobnego do 
owego pierścienia żelaznego, który przed dwuna­
stu laty także nie odrazu ukuty został, lecz do­
piero się z czasem wytworzył.

Pierwszym żywiołem jest więc siła faktów. Dra 
gim żywiołem w przyszłej kombinacyi, a więc 
w aliansie, albo, jeżeli kto chce — czego się nie 
obawiam — w mezaliansie jest przyszły — nie 
powiem — narzeczony, jak  tu się wyrażono, ale 
przyszły kojarzyciel małżeństwa, a mianowicie 
JE . p. prezydent ministrów. (Wesołość).

Moi panowie! Nie z mameluctwa, i może nie- 
tylko dlatego, że szczególne polityczne stosunki 
w Austryi utrudniają dobrowolną kombinacyę stron­
nictw, ale zupełnie w duchu parlamentarnej kon­
stytucyjnej doktryny muszę otwarcie oświadczyć, 
że przyszła kombinacya zależy po większej czę­
ści, jeżeli nie wyłącznie od p. prezydenta mini­
strów. Według parlamentarnej doktryny jest prze­
cież prezydent rządu zarazem także przywódzcą 
parlamentu, a względnie parlamentarnej większo­
ści, w przypuszczeniu, jak  się samo przez się ro­
zumie, że posiada potrzebną ufność ze strony Izby 
i po drugie, że uwzględnia siłę faktów. Co się 
tyczy ufności, sądzę, że zachodzi w tym wypadku 
dla J. Ekscelencyi rodzaj embarras de richesses 
Podczas wyborów nie podniósł się ani jeden głos 
w całem państwie przeciwko osobie prezydenta 
ministrów, a w tej wysokiej Izbie słyszeliśmy, że 
nawet stronnictwa, które niesłusznie, jak  się oka 
zało, nazywane są skraj nemi, oświadczają, iż chcą 
być umiarkowanemi i wspólnie pracować nad pro­
gramem p. prezydenta ministrów. Co się Polaków 
specyalnie tyczy, to my znamy p. prezydenta mi­
nistrów od lat dwunastu, a właściwie od r. 1869 
jako przyjaciela Polaków i ich autonomicznych 
dążeń. Jeżeli zatem JE . p. prezydent ministrów —

nie wiem, czy tak jest w istocie — chce tej swo­
jej przyjaźni wiernym pozostać, a popierać oprócz 
tego nasze cywilizacyjne i ekonomiczne interesa, 
sądzę, że chętnie poddamy się jego przewodni­
ctwu. Co zaś do siły faktów, dowiódł właśnie p. 
prezydent ministrów przez swoje stanowisko wo­
bec zjednoczonej niemieckiej lewicy, że ową siłę 
faktów uwzględnia. Stanowisko p prezydenta mi­
nistrów od chwili rozwiązania Rady państwa i 
jego ostatnie oświadczenie w wysokiej Izbie było 
z rozmaitych stron — nie chcę powiedzieć —  za 
czepiane, ale źle tłómaczone; według mojego bo­
wiem poglądu w postępowaniu jego objawia się 
właściwie tylko dalszy rozwój jego dotychczaso 
wej polityki i jego dotychczasowego programu 
Ten program, moi panowie, polega w swojej isto 
cie, — naturalnie po odrzuceniu rozmaitych o 
słon — według zupełnie trafnej definicyi deput 
Madeyskiego, właściwie tylko na wyłączeniu wszel 
kiego rządu partyjnego. Naturalnym jest więc 
rzeczy porządkiem, jak  sądzę, że J. Ekscelencya 
nie wyklucza od wspólnej pracy nad programem 
Niemców, którzy przecież, żeby posłużyć się zwro 
tern używanym przez dep. Dra Gregra, także 
niejako należą do „austryackiej familii ludów." 
(Wesołość). Rząd hegemoniczny nie odpowiada 
życzeniom pana prezydenta ministrów, zarówno 
jak  i życzeniom naszym.

Kiedy zatem zjednoczona lewica niemiecka 
w rok po projektach ugodowych przy agitacyi 
wyborczej oświadczyła, że nie ubiega się o rzą( 
partyjny, hegemoniczny i kiedy nie stając się 
zresztą przez to w czemkolwiek niewierną swoje­
mu politycznemu programowi, przystosowała się 
do zasady koalicyj, jest rzeczą zupełnie naturalną, 
że pan prezydent ministrów stronnictwu temu 
ze swojej strony równie przyjazną okazał goto­
wość. —  Według mojego zapatrywania, — ani 
p. prezydent ministrów, — ani zjednoczona le 
wica niemiecka nie mają przytem nic sobie do 
darowania, równie jak  to było na przykład przet 
kilkoma laty w ADglii między markizem Salisbu 
rym a liberalnymi unionistami. W tym wypadku 
nie można mówić ani o tryumfie, ani o klęsce 
którejkolwiek bądź strony. Co najwyżej, tryumi 
jest po stronie Austryi. Mogę więc tylko wyrazić 
życzenie, żeby JEkscelencya zawsze pozostał wierny 
swojej idei wyłączenia partyjnego, hegemoniczne- 
go rządu. (Oklaski po prawicy).

Teraz, panowie, pozwólcie mi tylko powiedzieć 
jedno słowo o nas samych, o parlamencie. Z roz­
maitych stron tej wysokiej Izby uskarżano się 
na upadające znaczenie parlamentu; dep. Gregr 
mówił nawet o tern z pewnego rodzaju złośliwem 
zadowoleniem, domagając się równocześnie kon 
8tytucyjnego równouprawnienia. Chcę przytłumić 
mój wrodzony optymizm; mimo iż nie wierzę 
w zmniejszenie znaczenia naszego parlamentu, 
chcę jednak zgodzić się na to; i teraz pozwalam 
sobie uczynić zapytanie: kto temu winien, jeżeli 
tak jest w istocie? Nie wierzę, żeby — jak  to 
utrzymuje dep. Dr Kaizl — był temu winien pan 
prezydent ministrów; my sami raczej, bo my sa 
mi, panowie, obniżamy parlament, my sami przy­
zwyczajamy prasę i publiczność do tego, żeby ten 
parlament obniżała. (Potakiwanie). W pierwszej 
linii czynimy to przez to, że nie jesteśmy w sta­
nie naszych własnych czynów sprawiedliwie oce 
niać. (Bardzo słusznie!). Ile lat było potrzeba, za 
nim uznano zasługi tego parlamentu około finan­
sowego uzdrowienia Austryi; a czyż nawet do 
dziśdnia rzeczywiście uznawane są jego zasługi 
ofcoło kwestyi socyalnej i robotniczej? (Bardzo 
słusznie!). Kiedy przed dwoma laty cesarz nie 
miecki zwołał do Berlina międzynarodową konfe- 
rencyę w sprawie ochrony robotników, rozbrzmiał 
po całej Europie i po Austryi także — zupełnie 
usprawiedliwiony — okrzyk radości. O tern je­
dnak, że Austrya już w roku 1885 dla robotni­
ków ustanowiła i przeprowadziła daleko więcej 
niż to, co międzynarodowa konferencya w zasa­
dzie dotyczącym rządom poleciła (oklaski), o tem 
zarówno w Austryi, jak  i w  austryackim parła 
mencie nie mówiono. Przecież nawet książę Lie­
chtenstein, który częściowo brał udział w tych 
pracach, w ostatniej swojej mowie utrzymywał, 
że zaprowadzenie normalnego dnia pracy, święcę 
nia niedziel, ograniczenie pracy kobiet i dzieci, 
pracy nocnej i całe ustawodawstwo o zabezpie­
czeniu robotników — to tylko n;eznaczne ulepsze­
nia. Zarówno, jak  nie umiemy popierać — proszę 
mię źle nie zrozumieć — zasłużonych ministrów 
nie ze względu na nich samych, ale ze względu 
na państwo i to popierać z takim zapałem, jak  to 
Węgrzy na przykład wobec ministra Barosza 
czynią, podobnie nie umiemy po prostu naszej 
własnej działalności sprawiedliwie oceniać, — i to 
est główny powód, dla którego brak nam zna­

czenia.
Ale oprócz tego i dla siebie samych strasznie 

mało mamy szacunku. Wszakże nawet tak zna 
jomity mówca, jak  hr. Wurmbrand, podnosił z pe 

wnego rodzaju ironią w jednej z ostatnich swoich 
mów, że mamy tyle stronnictw, przyczem bezwąt 
jienia bardzo trafnie scharakteryzował stosunek 

tych stronnictw w kontynentalnym parlamentary 
zmie. Jednakże liczba stronnictw wynosi — a są­
dzę, że się nie mylę — w Niemczech 9, w fran 
cuskiej Izbie deputowanych jeszcze więcej, a prze­
cież nie szkodzi to nic powadze obu tych parla­
mentów. A przecież, kiedy pewien pełen tempe­
ramentu kolega, który zresztą przed reformą wy- 
jorczą roku 1873 nie byłby przeszedł przez sito 
jośrednich wyborów sejmowych, kiedy więc taki 
rolega — powiedziawszy grzecznie — nazbyt pu 

szcza wodze swojemu animuszowi, wtedy, zarów­
no tutaj, jak  i w prasie piętnuje się ten parla­
ment jako Sodomę i Gomorę; mimo tego, że my 
w porównaniu z pewnemi zajściami w węgierskim 

francuskim parlamencie podobni jesteśmy do naj­
grzeczniejszych dzieci. A wszakże W ęgry obok 
Anglii posiadają najpoważniejszy parlament w E u­
ropie.

Tak więc, moi panowie, wszystkiemu my jeste­
śmy winni. Powiedzmy sobie raz, że jesteśmy bar 
dzo poważnym parlamentem i postępujmy według 
tego, pracując wspólnie zdała od sporów partyj­
nych nad programem Najwyższej Mowy Tronowej, 
a zobaczycie Panowie, że po sześciu latach i gdzie­
indziej będą o nas inaczej mówić. (Oklaski). Pro­
szę Wysoką Izbę o przyjęcie preliminarza za pod­
stawę dyskusyi szczegółowej. (Brawa i oklaski. 
Ministrowie i liczni deputowani winszują mówcy).

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to­

czyła się szczegółowa dyskusya nad e t a t e m  
m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  a

mianowicie nad rozdziałami: zarząd centralny, 
spis ludności, ustawa o zarazie bydlęcej.

Deput. P a c a k  ubolewa nad pokrzywdzeniem 
języka czeskiego. Namiestnicy Czech i Morawii 
oraz prezydent krajowy Szląska nie znają dosta­
tecznie języka czeskiego. Już w dekrecie cesarzo­
wej Maryi Teresy z r. 1763 zarządzonem było, 
aby w Czechach i na Morawie ustanawiać takich 
tylko urzędników, którzyby językiem czeskim do­
kładnie władali. Domaga się też mówca zupełne­
go przeprowadzenia autonomii, szczególnie ze 
względu na zarząd gmin. Ciałom autonomicznym 
należy też udzielić dostatecznych środków na do­
pełnienie ich zadań. W końcu użala się mówca 
na nieprzychylne dla Młodoczechów postępowanie 
władz podczas ostatnich wyborów do Rady pań­
stwa. (Oklaski ze strony Młodoczechów).

Dep. F o r e g g e r  omawia propagandę słoweń­
ską w Dolnej Styryi. Założenie drugiej (słoweń­
skiej) kasy oszczędności w Cilli, założenie tamże 
drukarni słoweńskiej, na co dało ministerstwo ze­
zwolenie wbrew opinii złożonej przez miasto i na­
miestnictwo, oraz inne przedsiębiorstwa nie mają, 
zdaniem mówcy, innego celu, tylko stopniowe u- 
suwanie żywiołu niemieckiego na korzyść żywiołu 
słoweńskiego.

Dep. G r o s s  rozwodzi się nad sprawą ubezpie­
czeń. Możność ubezpieczania się należy ułatwiać 
najszerszym warstwom ludności. *

Reprezentant rządu radca dworu K a a n  wyja­
śnia dotychczasowe rezultaty ubezpieczenia w Au 
stryi na wypadek nieszczęścia i oświadcza, że 
rząd dąży do rozciągnięcia ubezpieczeń na dalsze 
klasy ludności.

Dep. B o n d a  oświadcza, iż i on przyjmuje za 
wieszenie broni, jakiego sobie życzą wszystkie 
stronnictwa, i wyraża nadzieję, że zawieszenie to 
przyniesie i Dalmacyi pożądany pokój. Mówca po 
lemizuje z Periczem, który się żalił, iż niemiecki 
język jest urzędowym dla władz administracyjnych 
Zastrzega się również przeciw twierdzeniu, jakoby 
język włoski był językiem obcym w Dalmacyi 
gdyż niema żadnego wykształconego Dalmatyńca, 
pochodzenia słowiańskiego, któryby w mowie 
piśmie nie władał językiem włoskim. Mówca za­
pewnia, iż wszyscy Dalmatyńcy bez różnicy na 
rodowości wierni są Cesarzowi.

Dep. P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że wrzuci 
trochę soli do słodkiego morza zaufania, jakie o 
pływa p. prezydenta ministrów; chodzi mu jednak 
tylko o poszczególne niedostatki, które nie dowo 
dzą zasadniczych braków w instytucyacb. Zawsze 
jednak chodzi tu o system. Mówca odrazu wstę 
puje in mediae res: „W dyskusyi budżetowej w ro­
ku 1887 miałem mowę o stosunkach w wiedeń­
skim szpitalu. Wskutek tego wyznaczono komisyę; 
do której należałem tak długo, jak  długo pozwą 
lało mi sumiąnie. Protokóły tej komisyi nie są 
nie będą znane. Nic się nie poprawiło; robiono 
mi nawet zarzut, żem niepotrzebnie omawiał owe 
sprawy. Od tego czasu bowiem wszystko jest go 
rzej. Szpiegują, a nic nie poprawiają. Publiczne 
szpitale mają zresztą znaczne długi. Choćby mi 
znowu zaprzeczono, utrzymuję, że krach szpital 
w Wiedniu jest rzeczą nieuniknioną. Bardzo to 
smutny stan rzeczy, że operacye czasem nie mo 
gą być dokonywane, bo brak instrumentów odpo­
wiednich; że w niektórych oddziałach obliczają na 
żywność po 18 do 19 cent. A te oddziały są sta­
wiane jeszcze za wzór dla innych. Obecnie chcą 
szpitale korzystać z kas chorych dla opędzenia 
swoich kosztów. A myśmy przecież założyli te ka­
sy na to, żeby pomagać chorym a nie szpitalom 
Wszystkiemu winien jest zły system.”

Mówca omawia następnie zajścia, jakich wido- 
w n ą  był k r a k o w s k i  U n i w e r s y t e t  w sty­
czniu roku przeszłego; opierając się na fałszy 
wych, a przekręconych, niedokładnych i jedno­
stronnych informacyach usiłuje nadać sobie rolę 
rzecznika rzekomo pokrzywdzonych studentów i 
obrzuca krakowski senat akademicki obelgami i 
zarzutami, które są zbyt śmieszne, żeby je  można 
było brać na seryo. Oto, co mówi skrajny nie 
miecko-narodowy deputowany z Wiener-Neustadt 

W roku 1889 znalazło się n a  k r a k o w s k i m  
U n i w e r s y t e c i e  kilku młodych ludzi, którzy 
utworzyli naukowe kółko i wydawali czasopismo 
Ognisko. Przeciwko tym młodzieńcom senat aka 
demicki, któremn się „niepodobsli," zastosował 
system prześladowania. Podobne kółka inteligen­
tnych młodych ludzi istnieją u nas prawie w ka 
żdem gimnazyum. Należałem sam do jednego z ta ­
kich kółek. Czytaliśmy nawet Lassala. Mówicie 
panow ie, że widać tego rezultaty na Pernerstor 
ferze. Niestety, byłem jedyną parszywą owcą; 
wszyscy inni doprowadzili daleko dalej. Młodzień 
czy entuzyazm nie zachwiał jeszcze żadnem pań 
stwem. Prawdopodobnie w języku polskim także 
rymuje ze sobą: Gut und B lu t, Noth-Todt. Se­
nat akademicki relegował młodych ludzi, przeka 
zał akta prokuratoryi; ta ukarała ich ze swojej 
strony, rozciągano nad nimi nadzór policyjny. 
Kilka młodych egzystencyi złamano wśród tego 
Pewien młody człowiek, Komar, rzucił się pod 
koła pociągu. Teraz utworzono cały system szpie­
gostwa na polskich uniwersytetach. (!) A galicyj­
ski Gautsch (żywa wesołość), p. B o b r z y ń s k i  
jest duchowym kierownikiem tego ruchu, który 
należy jak  najostrzej potępić."

Mówca mówi dalej o studenckich bractwach 
Najśw. Maryi Panny w Galicyi. Zdaniem jego, 
niema dosyć wyrazów oburzenia, żeby skonstato­
wać fakt, iż pod pokrywką religii organizują się 
t8jne bractwa Najśw. Maryi Panny w celu szpie 
gostwa (!) między studentami. (G łos: Nie prawda), 
tfowca przytacza przykład, który ma dowodzić, 
że dzięki takiemu bractwu, pewien student ode 
irał sobie życie.

Mówca omawia dalej policyjne rozporządzenia 
irzeciwko robotnikom i niższym klasom. Stoso­
wnie do obietnic rządu mówca chce czekać, aż 
dostrzeże pewien zwrot pod tym względem. Gdy- 
iy postępowano dalej w dotychczasowy nierozu­
mny sposób, mówca ostrzega, że powie w Izbie 
wszystko, co wie. Dopóki do robotników będzie 
się zastosowywało policyjne rozporządzenia, do- 
)óty stosunki się nie poprawią. Robotnicy doma­

gają się politycznych praw tak samo, jak  i inni 
obywatele państwa. To nieprawda, żeby robotni­
cy byli wrogo usposobieni względem religii. Co 
do zarzutu, że robotnicy są kosmopolityczni — 
odpowiada mówca pytaniem: czyż antisemityzm, 
czyż wielki kapitał, czyż nawet Kościół katolicki 
nie są kosmopolityczne? — Mówca kończy o- 
świadczeniem, że polityczne instytucye dopóty bę­
dą niedoskonałe, dopóki w tej sali nie zabiorą 
głosu reprezentanci klasy robotniczej.

Zabrał głos dep. R u t o w s  k i  i omawiał kwe- 
styę regulacyi rzek w Galicyi.

Sprawy krajowe.
L w ó w  24 czerwca.

.Wydzierżawienie krajowych opłat konsumcyjnych).
(X ) W dalszym ciągu wydzierżawił Wydzia 

krajowy prawo poboru krajowych opłat konsum 
cyjnych w następujących powiatach : Bohorodcza 
ny za 1.124 złr.; Borszczów za 1.500 złr.; Brze 
żany za 2.450 złr.; Brzozów za 2.750 złr.; Dąbro 
wa za 1.500 złr.; Drohobycz za 4.000 złr.; Gorlice 
za 2.800 z łr .; Jaworów za 1.512 z łr .: Lisko za 
1.410 złr.; Lwów (z wyłączeniem miasta) za 4.500 
złr.; Kamionka strumiłowa za 1.425 złr.; Koło 
myja za 6.120 złr.; Rudki za 1.300 złr.; Stryj za 
5.300 złr.; Tarnów za 5.600 złr.; Tłumacz za złr 
1.600; Tembowla za 2500  złr. i Żółkiew za złr 
1.425.

W ten sposób wydzierżawione zostały krajowe 
opłaty konsumcyjne w całym kraju , prócz miast 
Lwowa i Krakowa, a dochód ztąd uzyskany przy 
niósł funduszowi krajowemu sumę roczną 242.728 
złr. 99 ct.

Pozostawałby jeszcze do uregulowania nałożony 
ustawą krajową z d. 20 marca 1891 r. 30%  do 
datek krajowy do podatku konsumcyjnego od wi 
na, moszczu i zacieru winnego, tudzież moszczu 
owocowego. Pobór tego dodatku, który przyniesie 
z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, z całego 
kraju dochodu rocznego około 24.500 złr., odby 
wać się jednakowoż będzie po myśli § 2 rozpo 
rządzenia wykonawczego, razem z podatkiem pań 
stwowym i przez te same organa.

Pozostają jeszcze do wydzierżawienia krajowe 
opłaty konsumcyjne i dodatki do podatku konsum 
cyjnego państwowego w miastach Lwowie i Kra 
kowie, które to miasta, według § 3 rozporządzenia 
wykonawczego, stanowią dla siebie osobne okręgi 
poborowe.

Wydział krajowy prowadzi obecnie rokowania 
z temi miastami o wydzierżawienie tych opłat 
dodatków. Można się spodziewać, że Lwów przy 
niesie dochodu 50.000 złr. rocznie, Kraków zaś 
30.000 złr. rocznie. Wówczas fundusz krajowy bę 
dzie miał z tego źródła ogółem rocznego dochodu 
347.228 złr. 99 ct.

Rezultat ten jest nader pomyślny dla funduszu 
krajowego, przeszedł bowiem najśmielsze oczeki 
wania. Tak w Sejmie, jak  i w Wydziale krajo 
wym nie spodziewano się uzyskać z tego źródła 
wyższego dochodu, jak  250.0000—300.000 złr.

Rezultat ten zawdzięczyć należy w pierwszej 
linii członkowi Wydziału krajowego Drowi D. Saw 
czakowi, który w krótkim czasie całą pertraktacyę 
dzierżawy przeprowadził, a następnie zastępcy 
marszałka krajowego p. Chamcowi, oraz członko 
wi Wydziału krajowego Drowi Wereszczyńskiemu, 
którzy radą i trafnem ocenieniem przedmiotu przy 
czynili się do rozwikłania wielu zachodzących tru 
dności.

Prócz tak korzystnego rezultatu istnieje jeszcze 
inna okoliczność, która jest godną podniesienia. 
Oto przy wydzierżawianiu opłat konsumcyjnych 
miał Wydział krajowy prócz interesu funduszu 
krajowego także tę okoliczność na oku, aby dzier 
żawy nie dostawały się w ręce spekulantów, któ 
rzyby mogli później wyzyskiwać opodatkowanych 
Pierwszeństwo pozostawił zatem Wydział krajowy 
gminom większych m iast, następnie właścicielom 
browarów, lub dzierżawcom prawa propinacyjnego,

Na 76 okręgów poborowych wydzierżawiono 18 
okręgów gminom, 1 okręg wydziałowi Rady po­
wiatowej , 5 okręgów zarządowi browaru w Kra 
siczynie, 21 okręgów właścicielom browarów wzglę­
dnie właścicielom dóbr ziemskich, 2 okręgi dzier­
żawcom opłat gminnych, wreszcie 29 okręgów 
dzierżawcom propinacyi.

Charakterystycznym jest także ten szczegół, że 
na 76 okręgów, 42 oddano w ręce katolickie, a 
34 okręgów w ręce żydowskie.

L w ó w  25 czerwca.
(Ankieta w sprawie zmiany ordynacyi wyborczej dla wię 

kszych miast).
(X ) Sproszona przez Wydział krajowy ankieta 

dla omówienia projektu ordynacyi wyborczej dla 
30 większych miast, objętych ustawą gminną z r. 
1889, odbyła pierwsze posiedzenie swe w dniu 26 
września 1889 r., na którem przedyskutowała 
pierwszych dwanaście paragrafów ordynacyi wy­
borczej gminnej.

Gdy przyszła kolej na § 13 ustawy, stanowiący o 
podziale wyborców na koła wyborcze, członkowie 
ankiety, badając przedstawione sobie daty staty 
styczne z poprzednich wyborów, w tych 30 mia 
stach przeprowadzonych, uznali jednomyślnie, iż 
postanowienia ordynacyi wyborczej gminnej nie da­
dzą się stanowczo utrzymać w swej mocy dla 
miast większych, a to głównie z powodu, iż koło 
drugie wyborcze, które nie odznacza się ani siłą 
inteligencyi, jaką  posiada koło pierwsze, ani ilo­
ścią wyborców, jaka cechuje koło trzecie, a prze 
cież równą z tamtemi dwoma kołami ilość radnych 
wybiera. — Any zaradzić tej nieprawidłowości, 
)rzedstawiali członkowie ankiety różne projekty 
jodziału wyborców na koła, a mianowicie:

1) Podzielić wyborców na dwa tylko koła wy 
jorcze, z tą dalszą zmianą, aby wszystkich tych 
wyborców, którym służy prawo wyboru z osobi­
stego tytułu, bez względu na opłacany podatek, 
a zatem i tych, którzy obecnie do trzeciego koła 
są zaliczani, zaliczyć do koła pierwszego.

Do tego wniosku postawioną została poprawka, 
aby ustanowioną była pewna norma podatkowa, 
n. p. 100 złr., powyżej której wszyscy wyborcy 
zaliczeniby byli do klasy pierwszej.

2. Aby, jeżeli podział na trzy koła wyborcze 
nadal ma być utrzymanym, przyznać pierwsze­

mu kołu prawo wyboru 16 radnych, kołu drugie­
mu zaś i trzeciemu tylko po 10 radnych.

3. Jeżeliby zaś taka przewaga przy wyborach 
solu pierwszemu przyznaną być nie mogła, na- 
enczas podzielić należy wyborców na cztery koła, 

gdyż w takim razie przypadnie tylko 9 radnych 
na jedno koło do wyboru, a wybór 9 odpowie­
dnich radnych da się w każdem kole łatwiej prze 
prowadzić jak  12.

4. Gdyby zaś i ten wniosek się nie utrzymał, 
wnioskodawca uważał w takim razie zupełne ska­
sowanie kół wyborczych i głosowanie w jednem 
tylko kole za odpowiedniejsze, jak  obecny podział 
na trzy koła.

5. Inny wnioskodawca był zdania, że wadliwość 
co do rażącej nierówności liczby wyborców w po­
jedynczych kołach dałaby się w ten sposób usu­
nąć, gdyby postanowiono, iż jeśli które koło wy- 
jorcze nie posiada pewnej minimalnej liczby wy- 
jorców, obliczonej w stosunku do ogólnej ich li­
czby np. '/« części, natenczas niedostająca liczba

z następnego koła wyborczego uzupełnioną być 
winna.

6. Inny wreszcie wnioskodawca postawił pro­
jekt, aby zatrzymując podział na trzy koła, zali 
czyć do pierwszego koła podatkujących, reprezen­
tujących Ys ogólnej cyfry podatkowej, a oprócz 
tego wszystkich uprawnionych do głosowania z przy­
miotu osobistego, bez względu na podatek, całą 
zaś resztę wyborców podzielić na dwa koła, dru 
gie i trzecie, równe między sobą co do liczby 
wyborców, a w porządku wysokością opłacanego 
podatku wskazaną.

Wobec tych sześciu projektów auk 'eta była zda­
nia, że poprzednio zbadać d: leży daty statysty­
czne, jakich dostarczą wybory do 30 miast więk 
szych i że dalszą dyskusyę < droczyć należy do 
chwili, skoro daty te będą wiadome. Obecnie k ra ­
jowe biuro statystyczne zesta viło t .l 1 ce na pod­
stawie ostatnich wyborów z dziesięciu celniejszych 
miast, a Wydział krajowv zwołał pono wnie an­
kietę w tej sprawie n a  d z i e ń  30 b. m. ca godz. 
5 po południu.

W ankiecie te j, której przewodniczyć będzie 
członek Wydziału krajowego Dr Józef We r e -  
s z c z y ń s k i ,  wezmą udział posłowie: Dr T ade­
usz Piłat i Dr Filip Fruchtraann; radcy Namie 
stnictwa Teofil Mandyczewski i Dr Bronisław Ło­
ziński, oraz radcy Wydziału krajowego Józef Mi­
chalczewski i Franciszek Piekosiński.

K R O M  J M A.
Kraków  26 czerwca.

— Jego Eminencya X. K a r d y n a ł  D u n a j e w s k i  po
powrocie z Rzymu, udzieli w poniedziałek (29 b. m.) 
w dzień św. Apostołów Piotra i Pawła po uroczystej 
Sumie w kościele katedralnym na Wawelu, w speł­
nieniu szczególnego polecenia Ojca św. Leona XIII, 
zgromadzonym wiernym Apostolskiego błogosławień­
stwa.

—  Zapiski osobiste. Dr Bobrzyński, wiceprezy­
dent Rady szkolnej krajowej, dziś rano opuścił Kra­
ków.

— Na Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał dziś 
p. Jan Fijałek, rodem z Pogwizdowa, stopień Dra św. 
Teologii; p. Franciszek Bloch z Radomyśla w Gali­
cyi, otrzymał stopień Dra wszech nauk lekarskich; 
wczoraj zaś p. Emil Wachtel z Bielska na Szląsku, 
otrzymał stopień Dra praw.

— Koło nauczycieli szkół wyższych w Krako­
wie odbyło szóste w b. r. posiedzenie pod przewo­
dnictwem Dra Tomaszewskiego dnia 7 czerwca. Na 
posiedzeniu tem dyr. J. Rotter wyłuszczył rzecz o spo­
sobach reprodukowania dzieł sztuki. Opierając się na 
przedstawionych na tablicy szkicach, uwydatnił pre­
legent na wstępie w krótkich słowach różnice za­
chodzące między miedziorytem, drzeworytem i lito­
grafią (kamieniodrukiem). Przechodząc następnie do 
reprodukcyi dzieł sztuki za pośrednictwem druku, 
przygotowanego drogą fotografii, omówił szczegółowo 
kilka sposobów przeniesienia fotograficznego obrazu 
(za pomocą asfaltu, dekstryny itp.), przedewszystkiem 
na kamień (fotolitografia), a następnie na cynk (foto- 
cynkografia); w obu wypadkach przedstawił też spo 
soby, jakiemi otrzymany na materyale rysunek pła­
ski za pośrednictwem nadgryzających ten materyal 
kwasów zamienić można na rysunek wklęsły (imitu­
jący płytę do miedziorytu), lub też wypukły (naśla­
dujący drzeworyt). Opisaniem środków ostrożności, 
jakiemi najdelikatniejsze partye rysunku na płycie 
kamiennej lub cynkowej ochronić można przed szkodli- 
wem działaniem nadgryzającego głębsze partye kwa­
su, jakoteż okazaniem przygotowanej do druku płyty 
cynkowej zakończył prelegent swój wykład, odkłada­
jąc dla krótkości czasu omówienie innych jeszcze 
sposobów reprodukowania dzieł sztuki (fotodruk, cyn- 
kotypia, heliograwura itp.) na czas późniejszy. Za 
jasny i pouczający wykład podziękowano prelegento­
wi gorącemi oklaskami, poczem przewodniczący Dr 
Fr. Tomaszewski, uczyniwszy jeszcze wzmiankę o re­
produkcyi drzeworytów za pomocą galwanoplastyki, 
zdał sprawę z walnego zgromadzenia Tow., odbytego 
w czasie Zielonych świąt we Lwowie, omawiając w kró 
tkości sprawy, jakie były na porządku dziennym i spo­
sób, w jaki zostały załatwione. Po krótkiej dyskusyi 
zamknął przewodniczący posiedzenie życząc zgroma­
dzonym przyjemnego wypoczynku podczas zbliżają­
cych się feryj.

—  Z gimnazyum ŚW . Anny. Tegoroczny egzamin 
dojrzałości w gimnazyum św. Anny w Krakowie od­
był się pod przewodnictwem inspektora szkół śre­
dnich Dra Zye-munta Samolewicza w dniach od 20 do 
24 czerwca. Świadectwo dojrzałości otrzymali: F i­
scher Edmund (z odznaczeniem), Gans Jan (z odzna­
czeniem), Gross Kazimierz, Guziński Jan, Isenberg 
Ozeasz, Karaś Andrzej, Karcz Jan, Koziański Kazi­
mierz, Kraupa Rudolf, Króżel Jan (z odznaczeniem), 
Liebeskind Juda, Łopuszański Tadeusz, Neuberger 
Abraham, Nitsch Kazimierz, Nowiński Bronisław, Ry- 
barzewski Franciszek, Sentyrz Michał, Steuermark 
Zygmunt, Szczurek Józef (z odznaczeniem), Wątorek 
Adolf, Węgleński Franciszek (z odznaczeniem), Za- 
platalski Józef, Ziemiański Stanisław.

Dwom uczniom pozwolono składać egzamin popraw­
czy z jednego przedmiotu po feryach.

Nazajutrz po ukończeniu egzaminu d. 25 czerwca 
dyrektor w obecności uczniów wyższych klas gimna- 
zyalnych po stosownej przemowie rozdał abituryen- 
tom świadectwa. Jeden z abituryentów, Szczurek Jó­
zef, podziękował w imieniu kolegów w serdecznych 
słowach kierownikom za opiekę i naukę w ciągu stu- 
dyów gimnazyalnych.

D r Leon Kulczyński, dyrektor.
— W Szkole realnej odbywa się obecnie egzamin 

dojrzałości pod przewodnictwem profesora szkoły po- 
itechnicznej lwowskiej p. Frankego. Na wczorajszym 

egzaminie był obecny przez kilka godzin wiceprezy­
dent Rady szkolnej Dr Bobrzyński.

— Wielki festyn, urządzony staraniem „ Lutni “ 
na dochód teatru poznańskiego, odbędzie się jutro 
w sobotę (d. 27 b. m.) w ogrodzie strzeleckim. Oprócz 
chóru „Lutni” i koncertu dwóch orkiestr wojskowych, 
zapowiada program przedstawienie amatorskie. Mia­
nowicie odegrany będzie dyalog humorystyczny W iej­
skie zaloty, oraz operetka Offenbacha Pan Chou- 
fieuri przyjm uje. W czasie operetki nastąpi produk- 
cya automatycznego fortepianu, dalej obraz z żywych 
osób, przestawiający pracownię rzeźbiarza, świetlana 
fontanna, rozlosowanie kilku kosztownych fantów, 
oraz weneckie oświetlenie ogrodu. Festyn zakończy 
się wieczorem tańcującym w sali Towarzystwa strze­
leckiego.

Nader obfity i doborowy program tego świetnie 
zapowiadającego się festynu, jak również cel, na któ­
ry dochód z niego jest przeznaczony, sprowadzi bez 
wątpienia do ogrodu liczną publiczność miejscową, 
oraz gości przejezdnych. Dla wygody publiczności 
będzie w czasie festynu kursować zwiększona ilość
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H.URBA T I Ł I f i f R i n C Z I I .
W i e d e ń  26 czerwca 2 godzina 30 min. po poł.

Ruch artystyczny i umysłowy

4% Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lad.

„ anstr. kred. . 
Ultimo Rabie . . .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Antoni K lobukow ki.

żąd» jł łłdąJłplao* *»dają4*/, Renta z ł o t a .........................
5'/, „ papier, nieopodatkow.
3*/, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% ,  „ 1860 „ 100 „

,  1864 „ 100 n

Gal. Karola Ludwika 
Koszy oko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats-Eisenb.-G esell. 
Siidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupkowska 

,  Nord-Ost. . .5'/, Renta węg. papierowa . . 
4'/. j ,  „ złota . .  . .
4 /, '/ .  Oki. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
5*/, Galicyjskie indem. 10*/, podat. 
4 '/,'/• Galie. poż. kraj. z r. 1883
j y / * , a ł1. ■ » ? r- i ?s44 '/, gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Anstr.-węg. Bank . . .  600 ,
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
AlfSld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1030 .

L isty zastawne.
4•/, Boden-Credit Allg. złotem pł, 
4*/,'/, „ r papier. 501.
3’/. „ .  Prem.
6*/, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4*/, Gal.Tow. kred. ziem. nieokr.
? % * » » •  r  

/ • u  n n b 56-letn.

: :S:
roh.kop mb.kop

likwidacyjne . . 
warszawskie ser. I
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HERB POLSKI
prześliczna cbromolitografia, 

wielkości 10/'14 centymetrów, na pięknym 
kartonie, z podpisem: „Boże, zbaw Pol 
skę!" i modlitwą za Ojczyznę, aprobowaną 
przez J. E. X. Kardynała Dunajewskiego 

w y sz ła  n a k ła d e m

Księgarni katolickiej
Dr Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie .
Cena egzemplarza 20 cnt., tuzin 2 złr., 

100 obrazków 15 złr. w. a. (1542 2-6)

Dla zachowania zdrowia należy popijać podczas 
każdego obiadu

H O T i i \ r ; < . o

szczaw ik andersdorfsk
„zdrój Maryi Teresy.1*

G ł ó w n y  s k ł a d  dla Krakowa w aptece 
K. Wiszniewskiego. (1524 l->

Do handlu Braci Bilewskich
W KRAKOWIE 

potrzebnym jest chłopiec  
zamiejscowy do praktyki
z ukończony 2 klasą realną lub gimnaz

(1564-13

a g r o h o h
teoretycznie i praktycznie we wszystkich gałę 
ziach gospodarstwa wykształcony, z chlubnemi 
świadectwami z Galicyi i Królestwa — szuka 
posady od 1 lipca b. r. na stół; warunki skro­
mne. — Zgłoszenia w Hinrze komisowo- 
informacyj. I ł  ł. Jaworskiego w K ra­
kowie, ulica G r o d z k a  Nr. 30. (1554-1-3)

S k ład  pow ozów
i warsztat reparacyjny

przyjmuje wszelkie zamówienia na nowe powozy; 
reparacye wykonywa w najkrótszym czasie, a za 
dobry materyał i szybką odstawę poręcza. — 
Są też używane powozy ńa składzie. (1566-1-4)

F eliks K aczorowski,
SIODLARZ

w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15.

Ś.JÓ
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

poleca na obecną porę: N asiona: bratków 
Trimardeau 20 c., Odier 15 c., mięszane 
10 c. za porcyę, kalafiorów erf. wczesnych 
20 gr. 2 złr., rzepy ściernianki 1 kilogr. 
1 złr.; Sadzonki: fiołków obficie kwitną­
cych 1 złr., The Czar kwiat największy 
1 złr. 50 e., królewskie kwiat pełny 2 złr., 
pierwiosnki chińskie do doniczek w róż­
nych kolorach od 1 złr. 50 c. do 2 złr., 
popielnica (Cineraria hybrida) z kwiatem 
wielkim wysokie czysto karłowe złr. 1 25, 
chrezanthemy w doborowych odmianach od 
1 złr. do 2 złr., truskawki i poziomki mie 
sięczne 1 złr. — wszystko za sto sztuk.

[1565 1 8]

Welocypedy
wszelkiego rodzaju. 

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct. 

r  Pomnkiwanl 
następcy. (1473-1-)

H. Bock, Wien, III, Hauptstr .  72.

&
Koniak

o r f i c k i• a  alb < ia ł  łlI n t t j k t  Barii, wImiW A4W 
la m e t  8 , U f a >  p ray  O oao M ta , S t j r j* .

( 1021-68-)

K A H I£II€A
w śró d m ieśc iu , świeżo odrestaurowana, 
niosąca przeszło 6% dochodu — jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w handln 
pod firmą: ,,A n d rze j S ch u ltz“ (Rynek 
główny L. 32). Pośrednictwo wykluczone. 

1448-6-6)

ROMAN EI CHLER
fryzyer damski z Warszawy.
Przejeżdżając za granicę, zatrzymam się 

w Krakowie od dnia 26 b. m. w H o t e l u  
K r a k o w s k i m .  WW. Panie, życzące się 
uczesać przezemnie, raczą się zapisywać 
w Hotelu Krakowskim u Szwajcara.

Z uszanowaniem Roman Eichler.
(1520-3 3)

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kw asem  siarkow ym , 
mąkę rogowa, superfos- 

faty i"t. p.
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
Parow a  fabryka  spodium,  kościanej  

mąki i sz tucznych  nawozów 
B. Schónberga  i Frenkla  w Krakowie.

Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników W g o  S .  R i-  
k u c k ie g o  w K rakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6.

(1426 5-31)______________

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny następujące odbitki [1432-4-6]

z Rozpraw Wydziałów filologicznego i iiisforyczoo-filozoficznego
Akademii Umiejętności:

Blurnenslock A lfred . Zbiór kanonów paryskiej Biblioteki św. Geno­
wefy. 1891 r., w 8ce dużej, str. 4 4 ............................................................złr. —*40

B orzem sk i A ntoni. Kronika Miechowity, rozbiór krytyczny, 1890 r.,
w 8ce dużej, str. 200    2-—

Ć w ikliński L u dw ik . Opis zarazy ateńskiej w dziele Tukidydesa II.
47, 2—54, studyum krytyczne. 1891 r., w 8ce dużej, str. 52 . . .  „ —’50

D em bińsk i B ro n is la w . Rzym i Europa przed rozpoczęciem trzeciego
okresu Soboru trydenckiego, część I., 1890 r., w 8ce dużej, str. 264 „ 2 50

L u to s ła w sk i IV. O logice Platona, część I. O tradycyi tekstu Platona.
1891 r., w 8ce dużej, str. 6 9 ........................................................................ „ —‘60

U lanow ski B. O założeniu i uposażeniu klasztoru Benedyktynek w Sta-
niątkach, z 5 tabl. dokumentów. 1891 r., w 8ce dużej, str. 131 . . „ 2*—

B i d s M i a M i e  T i a r z i s l i  gazow e.
31 zwyczajne

walne zgromadzenie akcyonaryuszów
posiadających prawo głosowania, odbędzie się w poniedziałek  
dnia 27 lipca 1JŚ9I r. o godzinie 5 po południu, w lokalu 
bielsko-bialskiego Towarzystwa przemysłowego „w domu cechowym“ 
w Bielsku. —  Stosownie do statutów są następujące przedmioty

na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie dyrekcyi o peryodzie ruchu od Igo lipca 1890 r. 

do 30go czerwca 1891 r . ;
2) Zbadanie i przyjęcie rachunków;
3) Oznaczenie dywidendy;
4) Wybór pięciu dyrektorów i dwóch cenzorów;
5) Sprawozdanie dyrekcyi względem założenia e’ektrycznej stacyi 

centralnej dla oświetlenia i przeniesienia s iły ;
6) Potrzebne na to oznaczenie funduszów;
7) Odnośna do tego zmiana § 3 i 7 statutów Towarzystwa;
8) Możebne wnioski pojedynczych akcyonaryuszów, które mogą być 

zgłoszone na 8 dni przed zebraniem.
Zapraszamy panów akcyonaryuszów upoważnionych do głosowa­

nia , do wzięcia udziału w tern walnem zgromadzeniu, z tern nad­
mienieniem, że karty legitymacyjne na 8 dni naprzód przed walnem 
zgromadzeniem w biurze zakładu gazowego wydanemi zostaną.

I I Y H U K C I A .
Wyciąg ze  s ta tu tów:

§ 25. Na walnem zgromadzeniu mają tylko ci akcyonaryusze prawo 
głosowania, którzy posiadają najmniej pięć na swe nazwisko opiewających 
akcyj. Każde pięć akcyj daje jeden głos. Każdy akcyonaryusz upoważniony 
do głosowania może przenieść swój głos na innego akcyonaryusza mają­
cego prawo głosowania.

§ 26. Kto chce swoje prawo głosowania osobiście lub przez pełno­
mocnictwo wykonać, musi wykazać rzeczywiste posiadanie opiewających 
na swe nazwisko akcyj i złożyć je przynajmniej na ośm dni przed zgro­
madzeniem do kasy Towarzystwa, lub też ma dowieść, że wymagana we­
dług statutów ilość akcyj dla niego w jakiej publicznej kasie lub u nota- 
ryusza złożoną została. W takim wypadku należy złożyć kwit depozytowy 
w kasie Towarzystwa. Na to złożenie wystawione zostanie pokwitowanie 
odbioru, za którego zwrotem po walnem zgromadzeniu akeye lub inne zło­
żone dokumenta znów wydane będą. (1555 1-3)

•  & •

a i
m

C u k i e r k i  p i e r s i o w e
z zaostrzonej babki

S o k
dla wyleczenia cierpień płucnych i piersiowych, kaszlu, kokluszu, chrypki

i zaflegmienia oskrzeli.
Nieoceniona ro lina, jaką przyroda d li dobra i leczenia cierpiącej lud/kości 
wytwarza, zawiera w sobie niewyjaśnioną dotychczas tajemnicę, że zapalonej 
błonie śluzowej krUni i ustrojowi kaniłu oddechowego daje zarówno szybko 
jak  skutecznie ukojenie i t\ m sposobem o ile możności przyspiesza wyleczenie dotyczących chorych o ganów. 
Ponieważ przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mieszaninę cukru i zaostrzonej b<ibki, przeto prosimy 
o szczigólną uwagę naszego urzędownie zarejestrowanego znaku ochronnego i podpi u i a  pude ku i flaszce,

gdyż tylko wtedy jest on prawdziwym.
Cena pudełka HO c t . ,  a Hanki 30, 40 i 3S c t .

Do n a b y c ia  we w szystk ich  a p te k a c h , we w szystk ich  sk ła d a ch  a p tekarsk ich , 
we w szystk ich  zn a n y ch  h an d lach  korzen n pch  i  ła k o c i. fu d :ie z  w  in n y  h

w iększych  h an d lach .

M T  R o z s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą

f  V i c t o r  S c h m i d t  &  S d i i n e ,
(1004 3-) Wien, IV., Alleegasse Nr. 48.

W

ALLEI N ECHTER
SPITZWEGERICH
B R U S T - S A F T
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BIURO NAUCZYCIELSKIE 
L u d m iły  z Gidlińskich S k o w r o ń s k i e j

w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3, 
poleca:

nauczycielkę P o lkę , rutynowaną, z wyż 
szem wykształceniem, posiadającą języki: fran- 

; cuski, niemiecki, i angielski, muzykę doskonale; 
j Niemki z francuskim i wyższą muzyką; nau­
czycielkę Paryżankę z angiel. i włoskim; 
kilka Prancuzek na czas wakacyj; bonę 
Angielkę. [1467-4-6]

Chłopiec M-letii zamiejscowy,
wzorowych obyczajów, może zaraz wstąpić 

jako

praktykant
D O  H A N D L U

Stanisława JFeintuclia
w  K rakow ie . (1550-2-2)

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie:
GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  TOPAZY,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd.

C Z E S K A  A JE N C Y A  (1436-26-)
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26.

Do sprzedania folwark
140 morgów d o b r e j  g l e b y ,  z dobremi 
qudynkami, blisko kolei — może być 
rozparcelowany. — Zgłoszenia przyjmuje 
C e n tr a ln e  B iu r o  O g ł o s z e ń  
we L w ow ie, ul. K opern ika 11. 

(1463 7-10)

Tarnowa . . .
Nowego Sącza .
Starego Sącza .
Żegiestowa . .
Muszyny-Krynicy

♦ C. k. Austryackie Koleje Państwowe.
♦  N ajkrótsze i najw ygodniejsze p o ł ą c z e n i e
♦ Krakowa i Lwowa ze Starym Sączem  

(S zczaw n icą ) 9 Ż eg iestow em
i TI ii szy n ą-li ry n i ca.

Od d. Igo lipca będzie prowadzony z Krakowa pociąg nocny 
przez Tarnów, Stróże i , Nowy Sącz —  do Starego Saczćt 
(Szczawnicy), Żegiestowa i Muszyny -  l i iy -  
nlcy.

Pociąg ten wychodzi z Krakowa wieczór o godz. 9 min. 39 
i przybywa do

o godz. 11 min. 45 w nocy 
„ 3 „ — rano
„ 3 „ 23 „
n 4 „  23 „

n 4 „  50 „

Jazda tym pociągiem odbywa się bez zmiany wagonów aż do 
Muszyny-Krynicy, i trwa o 2 \  godziny krócej, aniżeli na Suchę. 
Szczególnie zwraca się uwagę na tę okoliczność, że jadący na Su­
chę nocnym pociągiem, muszą się w Nowym Sączu o godzinie pół 
do 3ej rano przesiadać i czekać na tensam pociąg, którymby na 
Tarnów o 2 i pół godziny później z Krakowa na Tarnów wyje­
chać mogli.

Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei 
Karola Ludwika, który ze Lwowa wieczór o godzinie 5 minut 56 
wyjeżdża, i przybywa

do Rzeszowa . . o godz. 11 min. 50 w nocy
„ Jasła . . .
„ Nowego Sącza 
„ Starego Sącza 
„ Żegiestowa 
„ Muszyny-Krynicy 

Jazda tym pociągiem odbywa się także bez zmiany wozów 
ze Lwowa aż do Krynicy i trwa o jedną godzinę krócej, aniżeli 
podróż na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie się 
w  Nowym Sączu jest konieczne. (1546-2-8)

K r a k ó w  w czerwcu 1891 r.

C. k. Dyrekcja ruchu.

41 rano

D la sprzedaży czarnych w ełn  
do w yrabiania koców, poszu­
kuje pewien znaczny z a g r a n i c z ny  
handel wełn, mieszkających w miej­
scach wyrobu sukna, koćów i przę­
dzy zaufanych zastępców . Oferty 

w języku niemieckim lub francuskim pod 
„Repraesentant" przyjmuje Administracya 
„Czasu"  w Krakowie. (1276 3 4)

POSZUKUJE SIĘ NATYCHMIAST 
100 sztuk dwuletnich oryginał.  Zackel

owiec matek.
Łaskawe oferty przyjmuje zarząd gospo­

darczy hrabiego Tachirachlcy-nenard
w Gross-Vorwerk bei Gross Strehlitz O. Schl. 
(stacya pocztowa , telegraficzna i kolejowa). 

[1523 2-3]

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykowe i a t ł a s k o w e ;
SZLARKI DO PR A N IA ;

MT Torbki podróżne;
Hafty gotowe i zaczę te ,  kanwy,  juty, 

w e ł n y , włóczki  i w s t ą ż k i ;
IPiłki. (865-12 )

A gence Internationale  
jMLiiie S I K O R S K A ,

Kraków, hotel Saski, 
ma do umieszczenia na czas wakacyj: 

Polkę do muzyki —  Polkę do muzyki i ry­
sunków— Angielkę do rysunków —Niemkę 
z dosk. francuskim — Niemkę ze średnią mu­
zyką— guwernera Niemca — guwernera 
Poiaka oraz kilka Prancuzek. (1549 3-8)

M A S A
stare i  nowe sprzedaje najtaniej (1535 69 )
EMIL WEINER, W ien, I., S alz th o rg a iso  4.

Poril. Cement, 
G ips m urarsk i. 

Wapno knfsztaiiskie, 
Rury kamionkowe. 

Posadzki cementowe 
i steingutowe, 

Rynny betonowe. 
Papę dachową,

Cegfłę szamotową, 
P iece kaflow e," 

wogóle wszelkie 
materyały budowlane 
utrzymuje Da składzie i sprzedaje 

bardzo tanio

Aladgrobki
z piaskowca, m arm uru, granitu 

i syenitu,
P łyty  na kasy i stoły  
z marmurów krajowych i włoskich 

w różnym kolorze, 
Posadzki marniurowe 

Groby familijne, 
Figury kamienue, z terrakotty 
i z gipsu dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. (1427-5 20)
REPERACYE i ODNOWIENIA

starych uszkodzonych figar, oraz 
wyrobów alabastrowych.

Adolf Hochstii
MAJSTEK KAMIENIARSKI,

SKŁAD MATERYAŁOW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
w krakow ie, ulica Floryańska Mfr. 38.

T " y <r^r  * * * * * * * * * *  y f  ? t t

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
_ RIN G STRA SSE, FRANZ JO SE FS QUAI.

W *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], w inda  osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas"]. W sp a n ia ło  podw órze o szk lone . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus botelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
z n iż o n e  ceny . n n ‘  J n  “  ~.774 49-104] Ki. Ipelaer.

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

AUX VIOLETTES DE PARMĘ

ED.  P I N A U O
M ydło . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX V IO L E T T E S  DE PA R NIE
Issentja dla chustek. .  AUX  I f lO L E T T E S  OE PARNIE  
W o d a  lu a l e t o w a . .  AUX V I O L E T T E S  D E  PA R N I E
P o m a d a  AUX V I O L E T T E S  D E  PA R N I E
O le j e k . . . . . . . . . . . . . . . . AUX  V IO L E T T E S  DE PA R N I E
P uder  r y ż o w y . AUX  V IO L E T T E S  DE PA R N IE
K o sm e ty k i  A U X  V IO L E T T E S  DE PARNIE

87, Boulevard de Strasbourg, 37

(115 2 )

Najlepsze czeri
w świecie!

w Wiedniu
( fab ryka  za ło żona  1835 r . )

To czernldl'o bez o leju  \vi- 
tryolejoweg-o nadaje ła tw o  
c iem n otrw ały  p o ły sk  i a- 
trzymuje t r \ V a l «  W l iO T C .

9 C  W szędzie  do n a b y c ia  !
[1116 9-52]

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W I C I A t t  Z  B O Z K l i A D U  J A Z I U

ważny od 1 czerwca 1891.
Odjazd z Krakowa (P o d g ó rza ):

5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszowa 
5’29 „ „ j, z Podgórza - Bonarki
2 05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ „* osobowy z Podgórza-Płaszowa
3 03 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
9'00 rano pociąg mięszany z Krakowa | kolej Północna]
9'37 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-59 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud ]
5 00 „ „ „ .  z Podgórza-Płaszowa
5-13 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki

do Podgórza Płaszowa I ze Stryja, Chyrowa, Nowego
mięszany do Krakowa [kolej Północna] j Sącza.

6-55 wieczór pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna]
7'32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7'55 „ „  „ z Podgórza-Bonarki

Prxyjaxd do Krakowa (Podgórza):
5’42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
5 56 „ , '  ~  '
6-02 „
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
9-23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
936 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

10-20 przed połud. p ciąg osobowy do Podgórza-Bonarki
1035 „ „ „ ‘ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10 37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
1114 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza z Bonarki
4-11 „ „ „ „ d o  Podgórza z Płaszowa
4-12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9-38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
czą, Orłowa, Chyrowa, Stryja.

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

Żyw ca.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
doniu, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.’

z Oświęcima.

Odjazd z Tarnowa :
4-46 rano pociąg mieszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9 57 „ „ osobowy 0 0  Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnow a:
12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja Chyrowa.
7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. ’

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 

o. k. austryackich kolei państwowych lub u konduktorów. [2511-17-]

CsfiionifKi D n ia m i „O w u." Papier x fłhrrii Brar FraHrowsYifb w pislsia, R*|dr.a Drukarni Jfo9f  Łąkodńthi,


